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Gdy tym sposobem znaleźli s>ę tiaraz OG. 
Karmelici  w tak bliskiem sąsiedztwie L w o ­
wa (*) ,  łatwo pojąć, że odezwała sie w nich 
nanowo chęć do założenia klasztoru w tym 
mieście,  a to tern bardziej,  im bliższe zawią­
zywali z niem slosuoki ,  dojeżdżając do niego 
od czasu do czasu w rozmaitych sprawach 
klasztornych.  Najczęstszym zaś gościem z kla­
sztoru sasiadowickiego we Lwowie bywał 
w tych czasach X. E l i z e u s z  N i w i ń s k i ,  
mąż wielce obrotny i t roskl iwy o slawe z a ­
kon u,  który też położył największe,  zasługi 
około fundacyi klasztoru lwowskiego.  Ten 
zakonnik tedy, przyjeżdżając w roku 1013. 
kilkakrotnie do Lwowa za sprawami klaszto­
r u ,  poznał przypadkowym sposobem nieja­
kiego W o j c i e c h a  M a k u c h a ,  z professyi 
garnczarza ,  który miał schludny domek z ogro­
dem na przedmieściu halickiem, prawie w tern 
samem miejscu,  gdzie niegdyś ( i v l 4 4 4 )  znaj­
dowała się pierwotna fundacya XX. Karmeli­
tów. Zawiązawszy z nim bliższą znajomość 
1 Przyjmow any kilkakrotnie z największą

O  ®?s*adowice oddalone s\ ode Lwowa o 10 mil 
tylko.

Nr. 19. Rozmaitości.)

gościnnością w jego d o m u , dou iedział się X. 
Niwiński z niemałą radośc ią , że pomiędzy 
mieszkańcami przedmieścia halickiego prze-  
chowału się dotąd życzliwe wspomnienie dla 
XX, Karmelitów i że wiciu z nich pragnęło 
jeszcze doczekać sie ich powrotu do L w o­
w a ,  —  słowem znalazł w tej dzielnicy mia­
sta tak przychylne usposobienie dia Braci  
z góry Karme la ,  że postanowił korzystać 
z niego dla dobra i s ławy swojego zakonu. 
Jakoż  pewnego razu,  będąc w gościnie u r z e ­
czonego Makucha,  wszczął  umyślnie rozmo­
wę o t e m ; opowiadał mu dzieje i zasługi 
tego zakonn;  przypomniał ,  że miejsce,  na 
którem stał  domek j e g o , jest ju z  niejako 
uświęcone pierwotną fuodacyą Ojców na cześć 
i chwałę B o g a ; i w ciągu tej rozmowy ujął 
sobie tak dalece prostaczy umysł pobożnego 
przedmieszczanina, że Makuch,  natenczas już 
owdowiały i bezdzietny s ta rzec ,  postanowił — 
jak sam powiada w akcie zapisu —  „dla za­
pewnienia duszy swojej zbawienia wiecznego“ 
oiiarować cały swój ruchomy i nieruehoniy 
majątek na założenie klasztoru XX Karmel i­
tów z tą wymową tylko, by miał przy niitn 
przytułek i utrzymanie do śmierci.

Jakkolwiek był to bardzo skromny i szczu­
pły przybytek d la  Ojców, zwłaszcza \v sto-  
łeczuem mieście, gdzie inne zakony miały już  
obszerne klasztory i w sp a n ia łe  świątynie,  p rzy­
jęli go jednak XX. K arm e lic i z wielką skwapli- 
wcśc ią  w nadziei,  że  na jego miejscu zdołają 
z czasem przy pomocy Boga wznieść odpo­
wiedni swemu znaczeniu kościoł i klasztor;
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i  zaraz też polecił ówczesny przeor klasztoru 
S.  Anny w Sąsiado w icach , X. Hy a c e n t y  
f) u r a c z ,  Ojcu Niwińskiemu i kilka innym 
-dodanym ni u du pomocy zakonnikom, zająć się 
przyrządzeniem kaplicy i pomieszkania na 
gruncie Makucha.

j\.le nie tak łatwo mieli posiąść Ojcowie tę 
darowiznę.  Znać była już taka wola nieba, 
by przechodząc przez nieustanne przeciwień­
stwa i walki oczyszczali się w nich jak kr u ­
szec w ogniu z wszelkich kałów ziemskich 
i składali iv ich znoszeniu próbę cierpliwości 
i pokory zakonnej.  Jak  tylko bowiem roze­
szła się po mieście, wieść o tej darowiźnie 
Makucha,  sprzeciwił  się natychmiast magi­
s t ra t  —  choć niewiadomo \\łaśeiwie z jakiej 
przyczyny — jej objęciu przez zakonników, 
a ludność szyzmatycka tego przedmieścia, 
ośmielona przykładem zwierzchności ,  zaczęła 
wyrządzać nowoprzybyłym zakonnikom tysią­
czne przykrości  odgrażając się jawnie,  że 
nicdozwoli im nigdy os:edlić oię w sąsiedztwie 
Swojej cerkwi,  boleśnie dotknęło Ojców t a ­
kie przyjęcie na samym 'wstępie, zwłaszcza 
ze strony inugi trato , kluremu ni cłem się nie 
narazil i ,  a który w ówczesnych dekretach 
swoich przechwalał  się zawsze nrcychrze- 
ściańską dążnością ; wszelako niezraziłc ich 
to bynajmniej,  lecz owszem postanowili po­
ruszyć  wszelkie sprężyny,  by się utrzymać 
pr/.y tej fundacyi.

Dopomogło im w tam — aczkolwiek chwi­
lowo tylko — przybycie do Lwowa wojsk 
polskich,  skonfrderowanych po wojnie mo­
skiewskiej ,  przy których pełnił funkeyę ka­
pelana obozowego X, Ł u k a s z  D r  z a s g o w- 
s k i  z zakonu Karmelitów, kapłan wielce lu- 
biony i poważany w wojsku. Otóż za jego 
wstawieniem się i wpływem poparła starszyzna 
wojskowa sprawę zakonu w mieście, i urząd 
konsularny obawiając się,  ażeby uporem swo­
im nienaraził  siebie i miasta na zemstę zbun­
towanego wojska ,  dozwolił na razie Ojcom 
objąć darowiznę Makucha i urządzić kaplicę 
z jego dom ku. Działo się to i a  początku 
roku 1614. Ale w krotce postradali Ojcowie 
l tę podporę,  i znowu zaczęły stę dla nich 
dnie ciężkiej próby i prześladowaniu. Gdy 
bor. irni we dwa miesiące polem opłaciło się 
miasto tej napastniczej Huszczy znaczną k w o ­
tą i haniebna ta w dziejach naszych konfede- 
raeya za sprawą komisarzów sejmowych na 
dniu 16. kwietnia 1614 w kościele katedral­
nym rozwiązaną została,  niepotrzebował już

magistrat  niczego się obawiać i wystąoił  z da­
wną nie przyjaźnią przeciw nowemu klaszto­
rowi. Pokazało się to najdouodniej  przy tej 
sposobności ,  gdy w krotce poteui upraszali 
Ojcowie i Makuch o urzędowe potwierdzenie 
tej funddeyi i wpisanie aktu darowizny do 
ksiąg konsularnych; magistral  bowiem metyl— 
ko wręcz im to odmowił,  ale odwołał nawet 
pierwotne pozwolenie swoje na objęcie daro­
wizny, rozkazując Ojcom opuścić ją natych­
miast.

Niepozostawała im tedy inna rada ,  jak tyl­
ko uciec sie do władzy królewskiej i upraszać 
samego króla o pomoc przeciw tak niesłu­
sznemu postępowaniu władzy miejskiej. Jakoż 
w k r ó tc e  wyjednali sobie rozkaz Króla ( ’)  na­
tenczas Zygmuta III . ,  nakazujący miastu po­
twierdzenie fundacyi na zasadzie wspomnione- 
go już  przywileju Króla Władysława Warneń­
czyka , który jak  wiadomo znajdował się 
w archiwum konsularnem. Ale i tego r o z ­
kazu nieusłuchał magistrat  umarły w swej 
nicprzychyluośei ula zakonu;  przeciwnie tlo- 
wiedzinwszy się;  ze Ojcowie mają już w ręku 
ten rozkaz ,  nakazał na trzy dni przed d o r ę ­
czenie,ni go sobie pochwycie niewinnego Ma­
kucha i wtrącić do wilgotnego lochu,  w któ­
rym \vięz'ony przez dłuższy czas nabawił się 
niebezpiecznej słabości.  Wszakże  nic skoń­
czyło się na tern : —  Szyzmatycka ludność 
przedmieścia halickiego widocznie oczekiwała 
tylko tego hasła z urzędu,  by puścić wodze 
swej od dawna żywionej nienawiści przeciw’ 
zakonnikom; i jak tylko nastąpiło uwięzienie 
Makucha,  wpadło podburzone pospólstwo do 
ich kaplicy, znieważało wszelkiemi sposoby 
ów święty przybytek i sługi jego, i targało 
się nawet na osoby zakonników do tego s to­
pnia, że X. Niwiński ,  hy uniknąć widoczne­
go niebezpieczeństwa,  wystąpił w ornacie i 
z przenajświętszym sakramentem naprzeciw 
rozpasancj t łuszczy, czem przywiódłszy ja nie­
co do upamięlniiia schronił  siu potem przed 
dalszą jej  napaścią do klasztoru 0 0 . Bernar ­
dynów.

( ' )  Rozkazu tego nieznalcźliśniy również w areki - 
wuin klasztor nem , ale potw ierdza istnieniu jego 
protest Ojców zaniesiony do u rzędr grodzkiego 
przeciw  radzie miejskiej.

(y) Dziwna to rzecz zapraw dę, że p. Zubrzycki, 
który przecież układając kronikę miasta Lwo­
w a, musiał natrafiać na ślady łych prześlado­
w ań, nierobi o nich najmniejszej wzmianki 
w swojein dziele.



—  155 —

Na taki gwał t ,  zadany Ojcom i ich funda­
torowi wbrew woli królewsltiej i w miejscu, 
poświęconem już  na chwałę Boga ,  zanieśli 
XX. Karmelici ,  a mftno wicie X. B a z y l i  J a ­
r o c k i  i X.  KI  e m e n s  U n i c k i  z rozkazu 
i przyzwolenia przeora swego w Sąsiadowi- 
cach X. t łyaeentego Duracza uroczysty pro­
test  przeciw radzie miejskiej do aktów grodz­
kich starostwa lwowskiego. (*)

Działo się to w polonie  września r .  1615. 
w kilka dni po uroczystości Narodzenia Najś. 
Panny Maryi. Ale i ten protest  nieuyjednnł  
żadnej sprawiedliwości tak mocno ookrzy- 
wdzonemu zakonow i ; magistrat  nieuozwalbł 
Ojcom powrócić do nowej siedziby " a  pobo­
żny ich fundator pokutował  niewinnie w wie­
zieniu zu swoją dar»wiznę.

Jednakże stoi napisano: „Ufaj w Panu two­
im i Bogu,  a choćby wszystko cię zawiodło, 
on cię nie zawiedz ie / '  I nie zawiódł Pan 
Bóg wiernych sług swoich tak. niewinnie prze­
śladowanych,  przeważając wszechmocną wolą 
swoją szalę ich losów i szląc im pomoc z nie­
ba ,  kf.rra przełamała złość ich nieprzyjaciół.  
Przyszła zaś Ojcom ta pomoc z początkiem 
roku 1616. w- cudownym obrazie Matki b o ­
skiej ,  który po dziś dzień uwielbia pobożny 
lud w ich świątyni ,  a o którym kronika kla­
sztorna zawiera następujące podanie:

Przed laty mieszkała na przedmieściu ha 
lickiein we Lwowie rodzina P e ł k ó w ,  wielce 
pobożna i z a c n a , u której przechowywał  się 
dziedzicznie, jako najdroższy klejnot familijny, 
obraz Matki Boskiej,  szczególnej opiekuuki 
i orędowniczki tego domu. Tak  przez kilita 
wieków przechodził  w spuściźuie ż ojca na 
syna ten przedmiot czci i uwielbię: ia zapisu­
jąc w pamięci właścicieli i ich sąsiadów coraz 
liczaiejsze cuda i l aski ;  aż w końcu dostał  
się prawem dziedzictwa dwom braciom Peł ­
kom,  którzy w owych czasach wojennych 
doznawali również kilkakrotnie cudownej po­
mocy tego obrazu,  wychodząc zawsze bez 
szwanku z każdej przeprawy z nieprzyjacie­
lem. Tymczasem pu śmierci jednego z tych 
braci zubożał drugi do tego s topnia , że nie 
mogąc już  czem innem się poratować, zniu-

) Patrz w Z b i o r a c h  a r c h i w a l n y c h  tego pi­
sm a: Dokument I. (lo hisluryi klasztoru kar- 
melitanskiego we Lwowie.

' opisał ten ubraz obszernie X. Anioł Jordan 
z ł: k, n i kaim elitańskiea ' 0  ; ale opisu tego nie 
mogliśmy dostać.

sznny był rozstać się z tą najdroższą pamiąt­
ką familijną, i zastawi ł ja n pewnego malarza 
imieniem Szydłowskiego,  ( 3)  który przy tej 
sposobności odnowił obraz,  a z czasem po 
śmierci drugiego Pełki  stał  się też jego wła­
ścicielem.

Znała historyę tego cudownego obrazu lu­
dność przedmieścia; słyszał  też o nim i wi­
dział go u rzeczonego malarza X. Elizeusz 
Niwiński pnnezas p.obytu swego u OC. Ber­
nardynów; i czy przewidi ia ł  proroczym du­
chem przyszłą ważność jego dla swego zako­
nu,  czy też tylko idąc za głosem powszechnej 
czci dla tego obrazu spodziewa! etę znal tzć 
w nim ratunek w ówczcsuem położeniu Oj­
ców, — uczul tak uadzwyczajny pociąg.do 
niego, że zapragnął pozyskać go koniecznie. 
Dogodzili temu życzeniu dobrodzieje zakonu 
i nabywszy ten obraz od malarza —  jak po­
wiada kronika za 4 dukatów w złocie — 
ofiarowali go X. Niwińskiemu. Jakoż nie za­
wiódł się X. Niwiński w swojej nadziei;  
obraz ten stał  się prawdziwym talizmanem 
dla zakonu,  i od chwil, jego nabycia wzięła 
sprawa Ojców we Lwowie całkiem inny obrót.

Oto co powiada dalej o tern kronika kla­
sztorna.

Jak  tylko X. Niwiński dostał  do rąk ten 
cudowny obraz ,  polecił zaraz nowy dom Bo­
ży na gruncie Makucha opiece Matki Boskiej 
i przeniósłszy go pokryjomu nocą ze stoso­
wną uroczystością,  śpiewając A v e  M a r i a  
S t e l l a ,  do tej kaplicy, urządził  w niej za­
raz na cześć cudownej opiekunki oł tarz w po­
ś rodku ,  a obuk niego dwa inne ołtarze Sgo 
Karola Boromeesza i Sgo Leonarda.  Wiado­
mość o tein rozbroiła prawie zupełnie dawną 
nienawiść pospólstwa kn Ojcom, a chociaż 
rada miejska chciała i teraz jeszcze obstawać 
przy swoim zakaz ie ,  odwołał  się X. Niwiński 
do protekcyi Arcybiskupa lwowskiego,  An­
drzeja Pruchnickiego,  który wstawił się za . 
Ojrami u prokonzula , wyjednał uwolnienie 
Makucha,  i dozwolił zakonnikom az do o trzy­
mania innej rezolucyi pozostawać w tym przy­
bytku i sprawować służbę Bożą,  Łalecając 
oraz mieszkańcom przedmieścia,  ażeby w ni- 
czem im nie przeszkadzali.

Tym sposobem utrzymał1’ się Ojcowie po 
tylu zauodach  i przeciwieństwach przy tej

(3) Córka tego malarza żyła jeszcze około r .  1670
i opowi„'!ał : rozmaite szczegóły o tym obrazie, 
które X. Anioł Jordan zebrał w swoim opisie.
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n i w  ej fundacyi,  i ażeby zabezpieczyć się 
jeszcze sądownie względem darowizny Maku­
cha,  pojechał z nim zaraz X, Niwiński do 
sądu adwokackiego do Gródka ,  i tamże dnia 
czwartego po niedzieli „MisericordiaK (w  po­
ście) roku 1616. uskutecznił  formalny zapis 
tej darowizny (■)

Od tego czasu upłynęły Ojcom dwa lata 
spoKOji.ie i szczęśliwie pod opieką cudownej 
Orędowniczki.  Uporząazali  się coraz więcej, 
jednali sobie przyjaciół i dobrodziejów, i gdy­
by nie owe czasy niespokojne i niebezpieczne, 
w których Lwów i Ruś cała bywały zbyt 
często widownią rozmaitych napadów i wojen, 
byliby może w krótkim czasie wznieśli sobie 
przybytek równie wspaniały i t rwały,  jak inne 
klasztory lwowskie ,  którym sprzyjały po­
myślniejsze warunki fundacyi i położenia.

Tymczasem jak opowiada kronika klasztorna, 
dotknęło ich w roku 1618 nowo nieszczęście. 
Mieli wpaść kozacy — niewiauomo zkąd i 
z jakiej okazyi ,  — zrabować klasztor  i spa­
lić pierwotny kościółek, ('*) Przerażeni  za­
konnicy uratowawszy co było można, szukali 
schronienia w mieório; ale tu —  powiada 
dalej krouika — dostali się jak z deszczu 
pod rynwą,  gdyż pospólstwo prześladowało 
ich jawnie i obrabowało ze wszystkiego,  co 
unieśli ze złuptonego klasztoru.

Jakkolwiek wydaje się to być dziwncm 
nieco i niepodobnem do prawdy,  żeby w mie­
ście,  gdzie przecież była i władza i straż 
bezpieczeństwa, mogfy się dziać jawnie po­
dobne gwałty i zdrożności;  — musiało jednak 
wydarzyć sie istotnie coś podobnego, kiedy 
pokrzywdzeni Ojcowie zanieśli skargę aż do 
Ojca Sgo, nateneazas Pawła V. z prośbą,  by 
dopomógł >m w tein opłakaneui położeniu i 
swoją powagą duchowna zasłonił ich na przy­
szłość od podobnych gwałtów. Jakoż  wydał

( i )  P atrz  aokumcnf II. do historyi klasztoru k ar- 
melitańskiego u c  Lwowie — w zbiorach arch i­
walny ch.

(*) Podajemy len wypadek z niejaką w ą lp li»ością, 
ponieważ żaden z kronikarzy miasta Lwowa 
nicwspoinina nic u podobnym napadzie kozaków. 
A chociaż kronika klasztorna opiera sie wt em 
podaniu nu rekopiśmift ilość hliskiem tych cza­
sów, bp z końca IG. wieku, to j  dnak niemożna 
zaw ierzać temu bezwarunkowo, gdyż wiemy 
z bisiory i polskiej, ze pierwsze bunty kozackie 
zaczęły się dopiero około r. 16^8. Naszom zda­
niem tedy musiało to być tylko chłopstwo z oko­
licy, podmówione do tego napadu przez n ie­
przyjaznych zakonowi szyzmatyków z przedmie-

Papież w tym samym roku  (1618)  bullę ( 3)  
do Arcybiskupa lwowskiego,  Andrzeja Pru-  
chnii kiego, zalecając mu,  ażeby ujął się za 
pokrzywdzonym klasztorem i pod zagrożeniem 
klątwy kościelnej każdemu, ktokolwiek przy­
czynił  się do pokrzywdzenia Ojców, zażądał  
zwrócenia wszystkich zrabowanych im rzeczy. 
Dopiero wtedy wziął magistrat  Ojców pod 
swoją obronę, kazał  pojmać i ukarać rabusiów, 
a herszta ich ,  któremu udało się ujść rękom 
sprawiedliwości ,  ogłosił banitą.

Odzyskawszy tym sposobem co było można 
jeifzcze ze zrabowanych rzeczy^powrócil i  za­
konnicy do swojej siedziby na przedmieściu 
l ialickiem, odbudowali w krotce spalony ko­
ściółek,  zaczęli upor/.ądzoć sie na nowo, 
i nabyli w przeciągu trzech lat następnych 
t rzy  domy sąsiednie, a mianowicie roku 1619. 
od Jana Jnromic iowicza, 162C. od Bar t ło­
mieja Wędzigiiny,  a 1621.  od Jakuba Wino-  
brańskiego. Powiększyła sic też liczba za­
konników przybyciem kilku nowych członków 
z Krakowa i Pragi czeskiej ,  gdzie 0 0 .  K a r ­
melici t rzewiczkowi mieli już  od dawna za­
możny i wielki kiasztur;  i w miarę tego, im 
więcej ustalał  i podnosił ich klasztor na 
skromnej fundacyi pobożnego g r r n c z a r z a , 
wzrastały także powaga i szacunek Ojców tak 
pomiędzy ludnością przedmieścia jak i całego 
miasta. Cudowny obraz Matki Boskiej ścią­
gał  coraz wiece; pobożnych do ich kościółka,  
a nawet i mieszkańcy greckiego obrządku,  
tek przeciwni zrazu osiedleniu się Ojców 
Karmelitów, pozmawszy bliżej zacnych i spo­
kojnych zakonników, którzy bez rozumy wy­
znania wimie prawdziwej miłości chr /eśc iau-  
skiej nieśli każdemu pomoc w potrzebie,  od­
dawali im cześć zasłużoną i nieraz u cudowne., 
ich Opiekunki szukali pociechy w swoich s t ra ­
pieniach. Widział  to magistrat  i prżekonująo się 
sam coraz więcej o pożyteczności tej fundacyi 
dla ogółu,  wydał  w r. 1622. na t rzy dni przed 
SS. Szymonem Juda ,  (2ń,  pazdz.)  na pro­
śbę ówczesnego pro wineyała zakonu karmeli- 
lańskiego w Polsce X. Krzyś/, tofota Sforzy i 
przeora konwentu lwowskiego X. Bazylego 
Jarockiego kunsens na zbudowanie kościoła

śuia, którzy tym sposobem chcieli się pozbyć 
ilie.niłego ill.i siebie sąsiedztwa. \  utw ierdza 
nasz domysł jeszcze ta okoliczność, że ci na- 
paścy nieiyyrządzili zresztą żadnej szkody niko­
mu , prócz 0 0  Karmelitom, gdy przeciwnie 
kozacy byliby i gdzieindziej szukali łupu. —

(s) Patrz dokument III. w zbiorach archiwalnych.
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i klasztoru z niuru pruskiego i na zakupienie 
sąsiednich domów i gruntów,  z założeniem 
jednak pewnych warunków, które tak dla 
bezpieczeństwa miasta,  jako też dla iunyeh 
względów uważał  za koniecznie potrzebne. ( t}

(*) iJatrz  dokument IV. w zbiorach archiwalnych.

Niedosiali jednak Ojcowie tego konsensu do 
r ą k ,  a to dla okropnej k lęski ,  j aka  w k r ó t c e  
potem dotknęła nietylke Lwów ale oraz Ruś 
całą i znaczną część sąsiednich prowincyi 
polskich. (d.  c. n.}

KJhifoiiicon P o l o n i a e .
(Dalszy ciąg'.)

I s te  C o n r a d u s  h ab u i t  q u en d am  cli •is t ianuin 
p ro  pa l a t i uo  in d uc a tu  m a z o u i e ,  qui  c r a t  p r o -  
u idus  et  s a g a x ,  ae  t im ens  d e u m ,  qui  t e r r a in  
e a n d e m ,  ab Insu l t i bus  p r u t h e n n r u m , qui  b a r -  
ba r j  e r a n t  p r o t e g e b a t  e t  d e f en d eb a t  quein 
d i c t u s  C an ra d u s ,  i n no ccn t c r ,  e t  l e m e r a r i e  p e r  
suo s  s a t el l i t es ,  1‘eci t  ex oc u l a r e  e t  t a n d em  i u g u -  
l a r e  e t  cuin idem dux  dei a i l iu lor i o  d e s l u u t u s  
t e r r a m  su a m  a m m od o  d e r e l i qu i t  in i l cf ensam.  
E t  cum p e r  f r c q u e n t e s  i n c u r s u s  p r i uhenorunn 
t e r r a  e i us  d e n a s t a r e t u r  c t  d ep o p u l a r e tn r ,  co -  
a c tu s  e s t ,  I n v o c a r c  nuxi l ium H ea r i c j  dne is  
S l e s i e  , e t  cum p r o p t e r  n imiam seu i c i am p r u -  
t h e n o r u m  t e r r a m  su am  p r o t e g e r e  non ya l e ba t ,  
t e r r a i n  i p s a m ,  ge n t i h u s  c ru d e l i l e r  impugnnn-  
dain et  s ine spe  de f en su yn s  d e u a s t a n d a m ,  
p e r p e t u a  de so lnc ionc  r c l i qu i t ,  e t  ' qu an t i s  
e t  qu a l i bus  f lagici js  in t e r r a m  m a^ ou i e  ( q u e  
h od i e  polonia  i n f e r i o r  v o c a t u r )  g e u s  de s eu i a t  
p rv th en o r u i n  , l i l t e r a r m n  t e n o r e ,  | e q u i t  exp l a -  
n a r j ,  o r be s  enim et  c a s t r o r u m  mvn i( i unes  de -  
un s t a r e  vi l ias e t  p.agos non ce s s au i t  iuceud io  
c o n c r e m s r e , deyeni t  au t em tum f am a ,  ad d a -  
c em c o n ra d u m  p r e d i c t u i n , qu o m o d o  f r a t r e s  
b ea l e  Mar ie  t h e u t o n i c o r u m  r e r o so l i m i t a n i , t e r ­
r am  sa nc t a m  a p a g a u t s ,  s epe  g lndio dc f em le -  
b a n t ,  de  qua  non modićutn  p ;us p r i ne eps  c o n -  
so l a b n t u r  i l lo rum o p e r a  a tq ue  bel l andi  vsu ,  
fac i l i t er  de  Inf idel ium inai i ihus er ipi  po s s e ,  
conl i sus  fu i t ,  So l l i e i t ab a t  p f n p t e r e a ,  e t  nun -  
CIJS et  l i l l er i s ' ,  e t  apo s lo l i c am se i l cm ,  a e - F r i -  
de r i cum se c u n d u m  quem l . gu r c s  ba rba r u s s an i  
vo c a ru u t  ( e r r a t ,  quia  F r i u e r i c u s  p r i mu s  hoc  
nomiue  e s t  n u n c u p a t u s )  *) c t  p r ec i b u s  flngi-

Teuże  Kourad miał za namiestnika \vi księ­
stwie mazowieckiem pewnego chrześciauina,  
który rozt ropny,  zapobiegliwy i bogobojny 
chronił  i bronił ziemi tej od uajazdó.w bar ­
barzyńskich Prusaków.  Pom eniony Konrad 
kazał  go jednak niewiunie i niesłusznie przez 
swych służalców oślepić a potem zamordo­
wać. Pozbawiwszy sie w ten sposób boskiej 
pomocy, pozostawił  książę ten ziemię swą 
bez obrony. A gdy częste najazdy Prusaków 
pustoszyły i wyludniały kraj,  uj rzał  s.ę zmu­
szonym zawezwać pomocy Henryka  księcia 
śląskiego. Niemogąc jednak ochronić ziemi 
swej od srogich okrucieństw Prusaków,  pozo­
stawił ą w srodze najeżdżaną i pustoszoną 
bez nadziei obropy, na wieczny łup wrogów 
Jak  zaś wielkiemi i srogiemi klęskami trapili 
Prusacy ziemię mazowiecką (dziś niżną Pol­
ską zwaną),  opisać niepodobna: burzyli miasta 
i g rodów warownie,  palili sioła i włoście. Wtem 
doszła wieść do księcia Konrada, jak często je -  
ruzolimscy bracia niemieckiego Maryi Panny za­
konu orężem brouili ziemi świętej przeciw poga­
nom. Pocieszył się tem książę niezmiernie 
i nabrał otuchy, że za ich pomocą i przy ren 
wojennej biegłości wyswobodzi się z rąk nie­
wiernych.  To też przez posiew i listy p r o ­
sił i stolicę apostolską i Fryderyka  drugiego, 
którego Liguruwie zw.ili Rudobrodym, ( m y li  
sie, bo to Fryrtryk P ierw szy  yż f/ tcM  tego 
im^ydomUu) ' )  aby pomietiionych szermierzy 
Chrystusa z wschodniego kościoła przywołali  
w pomoc uciśniuuym prawowiernym, inaczej

*) Dopisek pierwszego kopisty. ' )  Dopisek kopisty.
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t aba t ,  quatenus dictos cristi  a th le tas , de 
oiientis ecclesia expeditos rn oppresornm bene 
c redencium,  reuocarent  ^ubś iaium, aut quam 
validiorj tumultu,  nomen eornm, lmpi j ,  in 
sacre iiuei de d e c u s , et multarum naclt. ium 
grande periculum, de te rra delerent totali ter,  
promittens fratribus et domini e or m n, te rram 
ipsam culiriensein iam dudum occupatam, per  
harbnros,  et omnem aliam, qua.ii de potestatc 
Infidclium eriperent ,  dare Jure perpetuo pos- 
sidendain, Ideoque vicarius d e i , lionorius pa­
pa III. et imperator  illc gloriosissimus Fr ide- 
rieus, hermanum huius sacre religionis magi- 
strum tercium, sollicitant hor tautur  atque su u 
obcdiencie debito, sibi s tr icte mandantes pre-  
cipiunt ut oblata ducis recipiat ,  et rem tain 
sanc tam,  veluti ecclesie profuturam,  non di~> 
ferat  perf icere,  ipse enim fuit vir virtuosus,  
magnnnimus,  et bellator expertus ,  et eius 
auxilio, et s t renui ta te ,  mira in ter ra sancta, 
pro iiile kutholica diuino auJ l i o  est operatus,  
tantis it,.quc summoruin principum monitis at-  
que iussis, honorabilis ipse magister,  herman-  
nus parer e ,  cupiens,  literas snbscripti tenoris,  
a prefatu Invictissimo lmperatore Friderico 
secundo, sibi transmissas recepil .

ich niewierni przy nstarczywszym napadzie 
na zgrozę wiary święte^ i wielkie niebezpie­
czeństwo wielu narodów Jo szczętu wytępią. 
Przyrzekał  książę oddać braciom i mistrzowi 
ich prawnie w wieczne posiadanie tak zieinię 
che łmską ,  dawno już  przez pogan zagarnioną, 
jako też i wszystką inną,  którą wyswobodzą 
z rąk niewier.iycn. Więc namiestnik boży 
papież Honoryusz III. i ów przesławny cesarz 
F r y d e r y k ,  zachęcają Hermana,  t rzeciego mi­
st rza tego świętego zakonu,  upominają i pod 
winnem sobie posłuszeństwem wzywają,  aby 
przyjął  propozycye książęce i nic wahał  się 
podjąć tak świętej i dla kościoła wielce obie­
cującej sprawy. Byłto bowiem mąż cnotliwy 
i wielkoduszny, doświadczony wojownik a jego 
zabiegi i podziwiana na ziemi świętej walecz­
ność wierze katolickiej niepospolite przy 
boskiej pomocy oddały przysługi.  Powolny 
i posłuszny wezwaniuin i rozkazom najwyż­
szych władzców, czcigodny mistrz otrzymał  
nadesłany sobie następującej treści list od 
przerzeczonego,  niezwyciężonego cesarza F r y ­
deryka Drugiego. (d.  ć. n.)

J e z i o r a  i  s t a w j
czyli

Ziemskie wody stojące.

( Z  m anuskryptu  J  J  Ditiricha. A usland .)  

(Dokończenie.)

Co do głębokości  zachodzą wielkie różnicy 
między jeziorami a nawet w pojedynczych 
miejscach jednego i t egosamrgo jeziora.  Na 
dowód posłużą następujące przykłady:

Jezioro Ti t icaca ,  którego położenie tak ma­
lowniczo opisał A. Humboldt ,  ma w niektó­
rych gruntowanych miejscach 720 stóp g łę ­
bokośc i ,  ale w pośrodku zdaje się być o wiele 
jeszcze głębsze. Hiszpański kapitan La- 
drillero utrzymuje nawet,  że dochodzi w po­
środku ' 3480 stóp głębokośc i ,  gdyby tak,  
byłoby to jezioro nmtylko najwyżej położone, 
ale i najgłębsze ze wszystkich znanych. W  j a ­

go pobliżu leżała dawniej stolica Inki Tmpu-  
anaco, której szczątki widać podziśdzieu. Na 
jeziorze znajduje się przeszło 20 wysp, z tych 
dwie Chucito i Copacabano są zan ieszkane. 
Na pierwszej stał  nicgdy pałac pierwszegc 
Inki tj. syna słońca Mauco- Capac, a grnzy 
jeszcze potad sic przechowują.  Jezioro samo nie 
ma żadnego odpły wu, <t obfituje wielce w ryby.

Jezioro Bajkał zwane także święte inorze 
u Rosyan,  otoczone uokoła dzik emi górami 
i skałami liczy od 18 do 48C stóp głęboko­
śc i ,  ma czystą wodę i odpływa rzeczką  An­
gara.  Przebywa w nim szczególniejszego ro ­
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dzaju r y b a , Callionymus L .,  która nigdy pra­
wie nie da się złowić żywcem,  a cała niemal 
składa się z tranu.  Bajkał  j e s t  w okolicach 
południowej Syberyi jcdynem jeziorem nieste- 
powemL co zapełniając widocznie wielką ro z ­
padlinę,  śród skał  nosi ślady gwał townych 
rewolucyi oktany.

Jezioro genewskie liczy od Nyonu do Ge­
newy 3-400  stóp, koło Ewian 600 stóp, w po­
bliżu zamku Chillon 5 %  stóp a w okolicy 
Meillerei 950 stóp głębokości.  Przerzyna  je 
zaś jak  wiadomo rzeka Rodan.

Iune jeziora szwajcarskie mają następującą 
głębokość : Waldsztadzkie 4-500 stóp, znryk- 
skie w okolicy Au 000 stóp, zugskie w po­
bliżu miasta 120-180 stóp, a przy kaplicy 
Adryana pod gorą Rigi 200 stóp, ueuenDur- 
skie 400 stóp, bielskie 217 ,  jezioro Boden 
między Lindawą a Mersburgiem 2208 a we­
dług innych tylko 856 stóp. Środkiem je­
ziora Boden płynie Ren.

Jezioro Tacsrigua  koło Walencyi w pro- 
wincyi Caracas jest  zdaniem A. Humboldta 
najpiękniejsze jakie widzi i ł;  a zarosłe po 
brzegach tropicznemi roślinami przewyższa 
powabem sarno nawet jezioro genewskie.  Uby­
wa jednak coraz znaczniej ,  bo ewaporacya 
u niego większa niż przypływ wody. Coraz 
też nowe występują na n‘.m wysepki,  które 
zwą tu  „nowo zwiastowane44 Aparecidus.  
Ztąd też  i głębokość jego je s t  bardzo nie­
stała i nie da się oznaczyć dokładnie.  Od­
pływa do morza karajskiego rzeczką  San Juan 
a wznosi się na 1332 stóp nad powierzchnię 
morza.

Amerykańskie takz wane wyzsze jezioru 
wznosi się na 6 1 7 %  stóp nad powierzchnią 
morza,  2 2 %  stbp nad jezioro hurońskie a 
5 2 %  stopy nad jezioro Er ie,  co dowodzi,  że 
te uszystkie amerykańskie jeziora co raz g ł ę ­
biej ku północy piętrzą sie nad sobą ,  i w pe- 
wnej zostają komunikacyi. Przeciętna jego 
głębokość wynosi 500 do 900 a w niektórych 
miejscach nawet 1200 stóp;  tak że w poło­
wie stoi wyżej nad powierzchnię morza ,  a 
w- połowic zaś niżej powierzchni.  Należy 
óo tych spiętrzanych jezior, jeszcze jezioro 
Chnniplaine, w rozległości na 47 mil kwadra- 
towvch ^17 j,,;] długie,  do 3 szerokie) ,  które-  
S° głębia dochodzi 600 stóp.

°budwóch jezior  węgierskich jes t  jezioro 
błotne o wiele głębsze.  Przy opactwie Tiba- 
ny liczy S2 a przy T orkha r  57 stóp. Jezioro

Neusiedler dochodzi zaledwie 7 do 13 stóp 
g łębokości ,  tylko między Wolf a Appaton ma 
być nieco głębsze.

Jezioro Gmutulen (l iczące w szerz */a a 
wdłuż 2 mile) w austryackiein hrabstwie Salz-  
burgskiem ma mieć 300 sążni ,  t j .  1800 stóp 
głębokości ,  co jednak L. de Buch powątpie­
wa. Według  innych wynosi największa jego 
głębokość 590 stóp. Właśc iwa jego szero­
kość jes t  1570 sążni ,  a dtugośó 8310 sążni.

Inne jeziora Salzburskie mają: Gosauskie 
8-10 stóp, Halstadzkie między Wolni i Hunds- 
ort  630 stop, królewskie pod W atzmanii 700 
stóp, acheńskie w Tyrolu 1800 stóp głębo­
kości.

Jezioro w górach olbrzymich,  zwane wiel­
kim stawem, dochodzi według pomiaru Schmidta 
73 do 95 stóp głębokości, a leży o 3770 stóp 
nad powierzchnią morza.

Podając te zapiski hydrograficzne nie wy­
mienia b i t t r i ch  jezior polskich, których lubo 
znanych nam jest  bardzo wirle,  nie wchodzą 
jednak w ich poczet umiejętny, dla tego iż 
stosunki mternacyonalue mniej z nami są spię­
te.  Staraniem będzie nnszem zebrać to co 
nasi uczeni geografowie o nieb zapisali i przy 
sposobności podać do wiadomości publicznej.

Co do s t a w ó w ,  tak  p. Dittrich mówi 
da le j :

Teraz  z kolei wypada napomknąć o sta­
wach. Gubc nie tyle ważne,  co jeziora nie 
są przecież bez pewnego znaczenia,  szczegól­
nie pod względem stosunków meteorologi­
cznych Wywiera ją  niemal ten sam wpływ, 
co lasy. Guzie nie ma lasów pod umiarko­
waną s t refą,  padają deszcze rzadziej i nierc- 
gularniej n'ż w okolicach lesistych.

Odkąd Melnned Ali zasadził w Egipcie 40 
a według innych 50 milionów drzew, pada 
deszcz w przecięciu 30 do 4(1 dn na rok, 
dawniej zaś naliczono ledwie dwa dni mo­
krych,  a w niektórych latach nie zwilżyła zie­
mię ani jedna kropla.

Podczas kiedy Afrykanie tak skrzętnie za­
szczepiają lasy, Europejczycy przeciwnie kor - 
czują,  j ak gdyby w zapasy. Skutki  tego 
dają się czuć i poznać szczególnie w Szląsku,  
gdzie pospuszczauu i poorano jeszcze i stawy, 
tak,  że z dawnych pięć do sześciu tysięcy s ta­
wów uie pozostało dzis ledwo 300; i to rok 
za rokiem gorzej.  To też obliczył Paehaty,  
że kiedy dawnemi czasy przeciętna miara r o ­
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cznej ilości wody deszczowej wynosiła 20 cali, 
nie wynosi dziś po niespełna 80 latach j a k  
19 cali, wyjąwszy w tych okolicach gdzie 
jeszcze stoją lasy w górach nictanięte.

Wytłumaczyć  da sic wprawdzie dla czego 
Szląsk i jemu przyległe kraje zaniechały pie­
lęgnowanie i utrzymania s tawów. '  Szląsk sio 
z re formował religi n i e , i nie pości,  inne na­
stały rządy wzniosły klasztor i sposób życia 
duchowny, protestantyzm szerząc się przy 
wzrastającej  ludności ,  wymagał innego trybu 
w  gospodarstwie;  nikt ryb nie pytał ,  ale 
chleba i wołu szukał.  Właściciele zatem ziem­
scy pospuszczali stawy, bo łąka i rola do- 
stalniejsze stręczyła dochody. Za to pos tra ­
dał Szląsk swą żyzność dawną,  zbywa mu

na deszczu częs tokroć,  i na tej miękkości  
atmosfery, co upładnia siejLę. Co za różnica,  
porównać tylko Szląsk do krajów, które k l i ­
mat nadmorski mają,  jak np. Ku landya,  L i -  
wonia,  Estonia,  Holandya,  albo Irlandye 
Nigdy n n e schodzi na atmosferze upładnia- 
jąccj,  i dla Lego u nich lny nigdy nic chybną. 
A w S z I ą s k u ,  dokąd kiinat nadmorski nie z a ­
chodzi ,  zasiewają lnem teraz ledwo trzecią 
część tego pola co niegdyś zasiewali ,  dla tego 
właśnie że teraz deszcze me tak często tu 
zwilżają ziemię jak bywało przedtem.. P r a ­
cowity mieszkaniec,  i SzląsK cały postrauali  
miliony, które przedtem za płótno wpływały.

Kilkorgu ,  p rawda ,  że z tem lepiej, ale 
ogół za to cierpi.

P i e ś n i  j> n  d  u.

Zkąd się biorą pieśni ludu , piosnki u liczne , nie 
w iedzą i ci naw et co się niemi najskrzętniej zajmują. 
U rastają gdzieś w cieniu dokąd uczonycn estetyków 
św iatło ‘nie dochodzi, zaś przyk w itają ii OKizałości 
dopiero gdy owioną karczm ę, pola, lasy, gaje, w ese­
la ,  wieczernicy, chrzciny, i przypadkiem zaniosą się 
wonią uwą w podwoje dworackie.

Powodem tego orzeczenia je s t nam angielskich 
pieśni-ladu Rodowód, jak  go wywodzi dziennik po­
dróży Rodenberga, opisując miejscowość gdzie się 
w ylęgąją w Londynie te pieśni lu d u , a raczej uliczne 
londyńskie-

Jes t w Lurtdynie — mówi — niedaleko od Haymar- 
ket i L eicester Scfuare dzielnica pełna brudnych i 
ciasnych zaułków, zwana dzielnicą Siedmiu T arcz 
(Seven Dials) od wieży z siedmią arczam i z owych 
czasów, kiedy tu  sama arystokracya przem ieszkiw ała. 
Obrawszy dogodniejszą dla siebie później s ie d iib e , 
zostawiła szlachta po sobie w  Seven Diale pamięć 
herbów, i widok siedmin ulic głównych rozcho lżą­
cych się łukienr. wprost od dziś zapadłej w ieży. Ate 
i  jeszcze caś zostaw iła, coś od duszy i se rca , coś 
z obyczaju i wdzięku, jakim  się zawsze zaleca ród 
wyższy w ykształceniem , nauką i wychowaniem — oto 
smak do poczyi i luDość języka.

Pu zakopconych strychach w tej dzielnicy fabrykują 
się przygodne piosneczki; a ten co je  urab ia , kom­

ponuje także i nutę do nich. Zwykłe płaci mu sie 
po szelążku od słow a, a ci CO je  wydają i  drukują 
zasiedlają także to śmieciste Seveu Dials. W yenodzą 
z pod ich ręu i te piosnki na „w istnacn, i przedają 
się po ulicach i wybrzeżach Tam izy; ale większa 
część z nich przepada, i ledwo po kiiKa na tysiąc 
przypadnie do smaku pospólstwa, a wtedy stają się 
tem co w Liondynie nazywają „Songs“ Indu. N asłn- 
chac się ich można od rana do nocy, na pozytywach, 
organkach, harfach, na fletach, — wszystko co żyje, 
g ra  j e ,  śpiewa i nuci. Tu początek wędrówki.

Goy się rozdzwięczyky po aszach ulicznych, w ę­
drują do Holborn - Casino, do A rgyll-R oom s p rzero ­
bione w w alce, w polki, angiezy; a gdy się ich na- 
śpiewały n-ginie w M a ry -ie -B o n e  przechodzą 
do „furnished apartm  ,.ts“ do stolicy. Ztąd zachodzą 
w  dziedzinę śpiewaków z professyi: „E vens- supper- 
Rooms“, ci je  wnoszą na pnblikę, z publiki wchodzą 
do Klubów. Rozpieszczone w kluhach zabiegają te 
„Songs* do teatrów : A dolphi, dc D rury-L ane; a 
w krótce nie znaleść hand larza , nie znaleść muzy­
kanta u kogoby nie były na stole „nevr and favorite 
bongs“, me ma pianisty któryby je  nie brząkam. —

Zkąd zaś te favorite songs? nikt z nich nie wie, 
ani pyta, ale wszyscy śpiewają i grają. L ecz my 
wiemy że taki je s t rodowód pieśni ludu w Londynie, 
i  że tą drogą gen;usz z Seven - dialskiej otchłani go­
ści w końcu na pokojach królewskich

Znany powieściopisarz francuski p. Alfons K arr 
postanowił wydawać na nowo swój od kilku łat p rze­
rw ań , dziennik Osy. W yszedł już pierwszy numer 
i zawiera w  programie następujące słowa autora: 
„Niegdyś za pomocą ós moich gromadziłem w okuło 
siebie grono znanych i nieznani cli przyjaciół: podda­
ją c  się niegodnie smutkowi i zw ątpieniu popełniłem 
czarną niewdzięczność, cliciałen. żyć w samotności i

porznciłcin przyjaciół. Otoż bogdajby pokorne p rzy ­
znanie się do winy wyjednało mi p rzybaczen ie , żal 
mi tych przyjaciół Potrzebuje ich , pragnę ich , chcę 
w iedzieć czy mię tochają, czy jeszcze pismo moje 
miłe im będzie.“ Równocześnie ogłosił także swoje 
Pam iętniki pod szczególnym tytułem Niebieskie i 
czarne roże, gdzie w sposób prosty ale rzew ny i po­
wabny opisuje chwile sw “j  młodości.
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Główny R edaktor M , Szrzen iaw a Sartyni. Z  c. k, galicyjskiej drukarni rajdowej.


